ROZMAITOŚCI. 


We Czwartek 


Życie wieyskie w Anglii. 


Cudzoziemiec chcący poznać do- 
kładnie -charakter Anglików, niech nie 
mysli, że znaiomość miasta stofecz- 
nego, wystarczy do poznania całego na- 
rodu. Niech się raczey zapuści w głąb 
kraiu i przegłąda wsie i miasteczka, 
niech w pysznym zamku odwiedzi moż- 
nego dziedzica, dzierżawcę w iego skrom- 
nem pomieszkaniu, i kmiotka w ubogićy 
chatce; niech się przedzićra przez par- 
ki, ogrody i zieleniące się płoty i 
niech nie żafuie trudu bywać w kościo- 
łach podczas odpustów , na targach, iar- 
markach lub innych podobnych ludu u- 
roczystościach , Mala się zwyczaióm 
ihumorowi iego we wszystkich stopniach 
izmianach mógł bliżćy przypatrzyć. 

W niektórych kraiach , miasta wiel- 
kie są przybytkiem smaku i składem 
bogactw narodu; są uprzywileiowanem 
zgromadzeniem towarzystw dobrego to- 
nu iklas oświeconych a na wsi ubogie 
tylko mieszkaią wieśniaki. VW Anglii 
przeciwnie; Londyn iest tylko czaso- 
wóm zgromadzeniem, czyli ziazdem 
klas wyższych , gdzie część roku w 
uciechach i roztargnieniu przepędzaią , 
a gdy się ten rodzay karnawału skończy, 
wracaią na wieś, do nayprzyzwoitszych 
dla siebie zatrudnień życia wieyskiego. 
Rozmaite więc klasy społeczeństwa 
rozrzucone są po całćm królestwie i 
nawet nayodleglćysza okolica iest sie- 
dzibą różnego stopnia mieszkańców. 

Anglik stworzony iest w istocie 
dia wieyskiego życia i przeymuie sie 
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żywo pięknościami natury, a zabaw 

i zatrudnienia wieyskie maią więcey 
dla niego powabów. Ten pociąg iest 
mu wrodzony; sam nawet mieszkaniec 
miasta, wychowany w martwych mu- 
rach i wśród uliczney wrzawy, z fat- 
wością oddaie się wieyskim zwycza- 
ióm i szczególną okazuie zdolność do 
wieyskiego pożycia. Kupiec posia- 
da blisko miasta wieyskie schronienie, 
gdzie z uprawy swoiego ogródka i wy- 
pielęgnowanych w nim owoców i kwia- 
tow równie się pyszni, iak z dobre- 
go prowadzenia swoich interessów i 
pomyślności swoiego handlu. Nawet 
mniey możni, pośród mieyskiego gwa- 
ru w troskach i obrotach żyć przymu- 
szeni, staraią się mieć coś takiego, coby 
im widok zielonćy przypominało natury. 
VV nayciemnieyszych ulicach nie iedno 
okno do kwiecistego podobne okopu, 
każde do wejetacyi zdolne mieysce, 
użyte iest na trawnik lub kwiecistą 
grządkę, każdy rynek w Londynie ma 
pośród park gustownie założony i won- 
nym, rożnofarbnym ozdobiony kwiarem. 

Kto Anglika zna tylko w Londynie, 
poczyta charakter iego nietowarzyskim, 
zawsze go bowiem zobaczy zaiętego in- 
teresami , lub roztargnionego tysiącem 
przedmiotów, które w tem ogromnóm 
mieście, czas, myśl i czucie iego zay- 
m uią. 

I ztądto powierzchowność iego ma 
często pozór pospiechu i roztargnienia. 
Gdziekolwiek się znayduie , zbićra się 
iść gdzieindzićy; z iednym mówi, o 
ża myśli, a odwiedzaiąc przyiacie- 
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la, rachuie, iakby czas podzielić, aby w 
poranku wszystkie tóy porze przezna- 
czone wizyty poodbwwał. Miasto tak 
rozległe iak Londyn, czyni człowieka 
samoluhnym i oboiętnym. Nie schodzą 
się iak przypadkiem, a więc nie rozma- 
wiaią zsobą tylko naprędce o rzeczach 
potocznych; ich przeto charakter oka- 
zuie się tylko powierzchownie. Do roz- 
winienia zaś wrodzonych fagodnieyszych 
charakteru wdfasności, brakuie im czasu. 

Na wsi dopićro, puszcza Anglik wła- 
ściwym uczucióm swoim wolne cugłe. 
Tatay zapomina z ochotą na zimne formal- 
ności i oboiętną grzeczność mieszkańców 
miasta, zrzuca zsiebie więzy zwyczaynćy 
ostrożności i staie się wesotym i otwar- 
tym. Gfłownem iego staraniem iest: 
przysposobić sobie wszystkie wygody i 
przyiemności wytwornego życia, chro- 
niąc się atoli przymusu, takiemu życiu 
towarzyszyć zwykłego. Co tylko pil- 
ność do swego zatrudnienia, smak do 
zaspokoienia, lab ciało do ćwiczenia po- 
trzebować może, w to wszystko iego 
dom wieyski opływa. Msiążki, obrazy, 
muzyka, konie, psy, narzędzia myśli- 
we są na zawofaniu. Ani gościóm, 
ani sobie przymusu nie czyni, lecz praw- 
dziwym gościnności duchem prowadzo- 
ny, przysposabia środki do uciechy, zos- 
tawuiąc każdemu wybór, w czém ią 
znaleść zechce. — Śmak Anglika w 
uprawie roli i sztuce ogrodniczey na- 
śladowania natury, nie ma sobie rów- 
nego. Dokładnie rozpoznali oni przy- 
rodzenie; piękne iego kształty i cudow- 
na między temi po o zaymuią wy- 
łącznie ich zmysty. Cały ten urok, 
ktorym natura gdzieindzićy w odłud- 
nych pustyniach tak hoynie szafuie, 
zebrany iest tu w obrazie i zakresie 
domowego pożycia. Zdaie się, iakby 
taiemne i zazdrośnie ukrywaiące się iey 
powaby w swoią moc uięli, by temi 
niby czarodzieyską siłą wieyskie siedziby 
swoie zdobilj. 

Nić ma pysznieyszego widoku, nad 
wspaniafe parki angielskie. — Rozległe 
równiny, niby zielone kobierce, gdzie 
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bogatym ciężarem liscia stroynycn, po- 


PRA y uroczysta świetnośc gaiów, 
ędy miłczące stada leśnych mieszkań- 
ców błakaią; strumyk. co krętym. spie- 
szy wężykiem lub sklannę rozlewa 
płaszczycznę; dalóy staw, na którego 
zwierciadłach pożodkłty liść spoczywa, 
a hoża rybka w czystych nurtach iego 
bez obawy igra, — gdy tymczasem z innćy 
strony Panteon starożytny , lub bożka 
leśnego posąg wilgotnym mchem poro- 
sty, ustroniu temu nadaie postać kla- 
sycznćy świętości |! — 

To są niektóre rysy ozdób parko- 
wych, łecz nayprzyiemnićy zadziwia 
ten twórczy talent, który urządzeniem 
skromnego pomieszkania klas średnich 
zaymuie się. 

Dzika okolica, część ziemi brzyd- 
ka i wcale nic nieobiecuiąca, zamie- 
nia się w rękach Anglika w mieysce lu- 
bey rozkoszy. Bystrym okiem znawey 
przebiega Anglik okolice, rozpoznaie ićy 
własności i wraz tworzy obraz ićy przy- 
szłėy postaci. Nieprzyiazna ziemia idle 
kształci się w iego ręku, a iednak led- 
wo znać staranność sztuki, co te cuda 
utwarza. WWyższym smakiem, przeni- 
kliwą oględnościa i spokoyną rozwagą 
prowadzony, tu niektóre drzewa wy- 
wodzi i pielęgnuie, tam inne starannie 
obcina, owdzie pstre kwiaty pomiędzy 
inne wdzięczne miesza krzewiny, ur- 
wiska zieloną murawą uściela, lub wi- 
dok w biękitne przestworza, albo na 
śrebrne wody otwiera — podobnie ma- 
larzowi, co swóy obraz czarodzieyskićm 
dotknięciem pęzła, — kończy. 

Pobyt na wsi ludzi bogatych i świat- 
fych, rozszórzył smak ozdobności w 
wieyskićm gospodarstwie nawet na nay- 
niższe klasy.  Wyrobnik pod niską 
strzechą stara się swóy mały kawałek 
ziemi iakotako upiększyć. Czysty płot, 
murawa przed drzwiami, grządka kwia- 
tami i bukszpanem ubrana, powóy 
pnący się po ścianie, wazony w ok- 
nach iświerk, co izimę po części swoią 
ożywia zielonością — wszystko te 
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Świadczy, że smak z wyższego źródła 
spływaiący, nawet i niższe stany przeiąd. 
Jeżeli kiedy miłość, iak poeci marzą, 
w kmiecćy chatce przermieszkiwać zwyk- 
da, więc tą, chatka angielskiego wies- 
niaka, bydz musi. 
( Dokończenie nastąpi. ) 


Osobliwe wyobrażenia rzeczy. 


Galiczyn w podróży swoićy do 
Japonii opowiada, że Japończyko- 
wie zzadziwieniem zapytywali się ie- 
go orszaku: Cóż to? wy iuż nie nosi- 
cie warkoczów, nie pudruiecie włosów; 
zapewne oyczyzna wasza doznała wiel- 
kićy rewolucyi; powićdzcież, iaką te- 
raz wyznaiecie religiią, iaką macie kon- 
stytucyią ? — Nadaremnie usiłowali 
Rossyianie przekonać Japończy- 
ków, że ich fryzura z konstytucyią nie 
miała żadnego związku; niepokonani 
zostali w swoićm mniemaniu, a to szcze- 
gólnićy z tóy przyczyny, że Japoń- 
czykowie przy otrzymaniu teraźniey- 
szćy Konstytucyi, kształt pantoflów od- 
mienić musieli. 

Ludwik Cigoli, malarz, przed- 
stawiaiąc obrzezanie Chrystusowe, od- 
malował arcykapłana z okularami na 
nosie, dła oznaczenia wieku starego. 

W Paryżu, ieszcze w r. 1814. Mmo- 
żna było na ulicy des Prouvaires 
widzieć obraz wyrażaiący Raima, hu- 
zarskim pałaszem brata swoiego Abla 
zabiiaiącego. 
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(Artykuł nadesłany.) 


W Nr. 13. Rozmaitośći czytamy w kronice 
teatru nielitościwe cięgi na P. Brauna, orkiestry 
tuteyszey dyrektora. —  Prosilibyśmy 0 słuszność 
dla gorliwego artysty; a nie wchodząc w długi roz- 
biór tćy Krytyki cokołwiek tylko namieniamy , zkąd 
się nicsprawiedliwość teyże okaże. — . 

Recensent niechciał dostrzec błędu na oboi w 
Uwerturze zaszłego może dla tego, że został natych- 
miast pop!awionym podchwyceniem na skrzypcach 
przez P. Brauna; zato Š., Nr, 1. obwinia, cho- 
viąż cała muzyka opery poszła iak naylepiey bo ina: 
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Cesarz Honoryiusz miał cietrze- 
wia, któregonazwał Rzymem. Pozdo- 
byciu przez Alaricha Króla Gotów 
dawnéy stolicy świata, wpadł do ce- 
sarskiego gmachu goniec zwiastniący to 
nieszczęście wtych słowach: »Rzym 
zginąt |» —» To niepodobna! «odezwiesię 
Honoryiusz przelękniony, » wszakże 
dopićro co się znim bawiłem. » Lecz 
gdy mu wyiaśniono, iż to Rzy m, sto- 
lica Państwa zginęła a siostra iego u- 
więziona — dopićro odpowiedział u- 
spokoiony: » To co innego; myśsła- 
dem iuż, że mi moiego cietrzewia ukra- 
dziono. « 

Pewien autorfrancuzki twierdzi: że 
Niemcy są powiększćy części flegmaty- 


kami, i dla tegoto maią uczonych , ale 
nie maią jeniiuszów. 
Sławny poeta hiszpański Lopez 


du Vegu, w elegii na śmierć Karola 
V. taksię wyraża: » VVart ón, aby świat 
był iego grobem, niebo katafalkiem, 
gwiazdy świćcami, a rzeki i morza, 
płaczkami. « 

Inny poeta hiszpański tak się wyra- 
zif o Alexandrze Macedońskim: 
»Miał tak obszerne serce, że cały świat 
mógł się wygodnie w maféy częsci ie- 
go pomieścić i ieszcze innych sześć swia- 
tów znalaztoby w nićm dlasiebie mieysce. 

Pewien stary poeta francuzki Sal- 
luste du Bratas, nazwać grzmoty 
doboszem Boga, wiatry pocztylionami 
Eola, słońce, xiążęciem świateł, xię- 
życ, xiężną latarni, a potop Świata, 
wielką praczkarnią ludzkiego rodzaiu. 
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czey nie byłżeby R. wszelkich omyłek powyszcze- 
gółniał ? 

Ze zaś w ostatnim Finale zaszły nieporozu- 
mienia, iest przyczyną, że PP, śpiewacy czasami 
sobie życzą mieć inne Tempo przy próbie, iak go 
biorą podczas reprezentacyi; P, Braun tą raza za- 
dosyć czyniąc życzenióm wziął powolnicysze Tempo, 
główny zaś spiewaiący głos w tey scenie w głębi 
teatru zostaiący, musiałby bydź daleko donośnicyszym, 
by w orkiestrze był dostatecznie słyszanym a zaś 
PP. śpiewakom łatwićy było się zstósować do wi- 
docznie dawancgoe taktu,  Wreście cóż trzymać o 
Recen. gdy nawet taktu liczyć nie umie; mówitem © 
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.2. 13. takcie, że spiewy zaczynaią, a przecicż orkie- 
stra 8 taktów wprzódy sama odgrywa, głos So- 
pranu w otym spiówać poczyna, w 16, dopiero Chór 
wpada, Zamiana wyrazów kapelmistrza na dyrektora 
muzyki, tego na pierwszego skrzypka, potwierdza 
zdanie nasze iuż z recenzyi Dzwónka powzięte , że 
tylko osobista nieprzyjaźń Pana Brauna poniżyć 
się sili. — Tuż i tam mówi o niezdążeniu skrzypka, 
nicpomnąc nawet, że przez P. Brauna tak często 
dawane Koncerta każdego przekonać mogą, iak da- 
leko zarzut ten iest fałszywym. A 

Gdy dotychczas P, Brann g swoiey strony 
Ładney odpowiedzi na tak niesłuszne zarzuty nie dał, 
musieliśmy go w tem zastąpić; bo znieść nie może- 
my, by tego, co iedynie po oddaleniu się P. Li- 
pińskiego naszey orkiestrze godnie przewod- 
niczy, poniżano, ' 

Z Petersbnrga. — Tureyszy instytut głu- 
choniemych od kilkn lat z domem podrzutków połą. 
czony, ma irdnak gmach całkiem osobny, piękną po- 
wierzchaowność i obszerną mieyscowość posiadaiący, 
Zostaie on pod dobroczynnym zarządem Cesarzowey 
matki, która wszystkiemi instytutami tćy stolicy dla 
ludzkości poświęconemi, z macierzyńską opiekuie się 
troskliwością. Dyrektorem nauk jest P. Jauffret, 
uczeń X. Sicar da, którego przepisy służą za posadę 
kierowania całym instytutem. Są tam chłopcy idziew- 
ezeta, lecz w osobnych oddziałach domu mieszłaią i tyl- 
ko podczas nauki ( obeymuiącćy przedmioty zwyczay: 
nego biegu nauk, iak dalece dia tych nieszezęśliwych 
użytemi bydź mogą) i do iedzenia razem się scho- 
dzą. Dziewczęta maia właściwę mistrzynią, Kosztem 
korony utrzyimnuią tylko Awudziestu czterech chłop- 
ców'i dziewcząt, reszta icst na pensyi, za która pry- 
watne osoby płacą. Niedawno odwiedził instytut ten, 
pewien Amerykanin Stansbury. Tylko co wstą: 
pił do sali, gdzie wszyscy iuż wychowańce na niego 
czekali, zbliżył się do każdego z osobna i witał go 
przyiacielskiem pozdrowieniem , potóćm prawił im „ze 
dwie powiastek , maiących związek z ich nicszczęśli- 
wem położeniem i dążność moralną dla serca. Wszy- 
sty hez wyiątku słuchali go z naywiększą uwagą a 
biegleysi rozumieli go doskonale. Przy każdym zna- 
ku, każdćy myśli, którą odgadnąć mogli, malowała 
się w ich twarzach nayżywsza radość ; niektórzy na- 
wet wynurzali ia wydaniem przerażliwego głosu, iest to 
iedyna tych nieszczęśliwych mowa. Tak z niemi bawiąc 
się przystąpił potem P. Stansburg do rachun- 
ków. Zwrócił ón uwagę wszystkich obecnych na sie- 
bie poiedynezością środków , których przytóm uży- 
wał a przecie naydoskonaley od wychowańców był 
zrozumiany, Wszystkie stosunki liczb wyrażał tylko 
podnoszeniem iednćy ręki; przez trzymanie ićy w 
górę, nadół lub poziomo, wyrażał im jedności dzie- 
siatki i sta; tysiące i miliony zas skierowaniem ręki 
w lewo lub prawo. Używane dotąd sposohy we Fran- 
cyi do oznaczenia liczb są iak wiadomo daleko trud- 
nieysze i nie tyle proste, albowiem potrzeba użyć 
ohu rąk i nieskończenie wiele i rozmaitych znaków, 
M yrażone przez P. Stansbury liczby zna- 
kami, pisali głuchoniemi na wielkich czarnych tabli- 
sach. Paléy prosił ieden ze słuchaczy P. Stans- 
burego, ahy dzieciom wyrażał różne myśli zna- 
kami, a wnet wszyscy nie zaglądałąc ieden, do dru- 
giego , to samo pisali na tabliczkach różnemi frazami, 
V yrazil potem niektóre myśli słowami, i znowu zna- 
kami; napisali ie wszyscy różnemi wprawdzie słowy , 
wszakże głowną myśl zatrzymali, W  ogółnoś- 
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ci znaki P, Stansbury, zgadzaią się całkiem 
ze znakami instytutu Petersburskiego i Paryzkiego . 
albowiem Amerykanie nauczyli się ich od głuchonie- 
mego Elerke, który był także uczniem Sicar da. 
Zdaie się tylko, ze Amerykanie prawidła upoiedynczy- 
li bardzo į łatwieyszemi do poięcia uczynili. Wreś- 
cie godne są uwagi dwie: okoliczności dla pilnego 
dostrzegaeza postępów wykształcania ludzkiego do- 
tyczące się bytności P. Stansbury, 1.) P. Stans- 
bnry, ktory z nadbrzeżów Ameryki północ- 
ney tyle od Rossyi odległych przez Ocean do 
nas się przeprawiał , iest pierwszym z cudzoziemców 
którego wychowance tuteyszego instytutu, doskonałe 
rozumieli, iż bez wszelkich trudności, zabawiać się 
z nim mogli. 2) Dowiedziono iest tem samćm, że 
głuchoniemi wszystkich okolic Rossyi, Francyi 
i Ameryki półnoenćy, składaią niciako Jud po» 
bratymczy, który za pierwszym rzutem oka Saziękdć 
sobie może wzaiemne myśli przez te powszecbne im 
tylko zrozumiałe znaki, — P. Stansbury był tak- 
że u nich podczas obiadu , zwiedził ich sypialnie, i 
nie mógł wydziwić się ochędóstwu i perządkowi, któ- 
re wszędzie napotykał. Z zupeinćm upodobaniem po- 
żegnał ich. 

Uniwersytet Mazański zyskał tego lata dla 
swoiego gabinetu starożytności, ważne rzeczy przez 
kuratora ewoiego, rzeczywistego Radcę Stanu Mag- 
nickiego. Mianowicie zakupił ón od prywatnćy oso- 
by lik dawnych monet i medalów, między któremi 
zmayduią się: taler hamburski z r. 1660 i hilka me- 
dalów i pieniędzy bitych na pamiątkę z 16g0 i 17g0 
wieku, — 

Zmarły niedawno Profesor chemii w Do rpa- 
cie P. Giese, przekazał testamentem dla tamecz- 
nego uniwersyteckiego księgozbioru wszystkie dzieła 
fizyezne , chemiczne i farmackie , liczace do 1200 to- 
mów i na 6oco rubli w asygnatach szacowane. 

Z Florencyi. 

PP. Marin i Salucei, postanowiliza po. 
mocą litografii starannością Margrabiego Ridolfi, 
wydoskonalonćy i powiększoney, wydawać niecic- 
mowanych głów wyciski, podług wzorowych dzieł 
naycelnieyszych artystów szkoły Toskań kićy począw- 
szy od dzieł Giottego i Tadeusza Gad dy, aż do 
Michała A ngeło i Rafaela. Zbior takowy dzie- 
lié się będzie na zeszyty z czterech sztuk złożone. 
Cena iednego zeszytu wynosi 4 paoli ( moneta wło- 
ska.) Począwszy od 1go Września wychodzić by: 
dzie ieden zeszyt każdego miesiąca: Przy ostatnim 
zeszycie załączona będzie okładka do całego dzieia 
służąca i spis mieysc, w których oryginały tych wy- 
cisków znayduią się. 

Z Anglii, 

Człowick ubogi , nieiaki Grant mieszkaiecy na 
wsi niedaleko miasta Montrose i maiący lat 108 
posłał niedawno przez P. B. Bioomfield prośbe 
do Króla Angielskiego, w który wystawia swoią nad- 
awyezayną nędzę. Między innemi powodami, dla któ- 
rych spodziewa się łaski i polega na dobroczynności 
Króla iest i ten: iż ieżeli nie naysłarszym iest Z o= 
twarto-myślących poddanych J, K, Mci, toć w każdym ra. 
zie naydawnieyszym Jego nieprzyialielem uważany bydź 
może , walcząc wr. 1746 w bitwie pod Culloden, 
za farola Stuarta. Król roskazałnatychiniast wy- 
znaczyć temu starcowl po funcie szterlingòw na ty“ 
dzień , dopóki żyć będzie, przekazniąc wraz tę samą 
pensyią dla iego córki maiacćy lat 70 nactnczas, ieże- 
li oyca przeżyje, 


Medakcya F, krattera, — Drukiem J. Pililera. 


—— 


